
WTdMMDHUK
D L A  D Z I E C I .

at>“ i6.

W  SOJBOT^ D N IA  25 K W IE T N IA  1829 R O K U .

HISTORJA NATURALNA.

NAUKA DRUGA.

Człowiek.

Człowiek jest stworzeniem, którem  
Bóg ukoronował dzieła rąk swoich. 
Mając te same co i zw ierzęta potrzeby, 
ró in i się od nich duszą nieśm iertelną, 
rozumem i mową. Gdy mu jest miłe 
ciepło a  przykre zimno, gdy głód czu­
jąc stara się o pożywienie, gdy snu dla 

spocznienia potrzebuje, w idzi ie  te je-
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go potrzeby spólne są życiu zwierząt; 
ale gdy myśli, gdy się zastanaw ia i gdy 
się nieśmiertelnego życia spodziew a, 
w idzi istotę swoją wywyższoną nad 
wszystkie stworzenia i przybliżoną do 
natury  tych duchów, któremi wsźech- 
mocny Stwórca swój niebieski m ajestat 
otoczył.

Maleńka mucha skoro się wylęgnie, 
umie latać i umie pożywienie swoje 
wynaleść. Kurczęta zaraz po wylęże- 
niu biegają i znają te ziarna, które im 

natura za pokarm przeznaczyła. Zrze- 
bię wkrótce po urodzeniu za swoją 
matką biega a pisklęta ptaków w  gniaź­

dzie, niedługo czekają tej chwili w  któ­
rej im skrzydła do lotu zdatne odrosną. 
Tymczasem człowiek przychodzi na 
św iat w stan ie  zupełnego niedoięztwa;
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nie umie chodzie, nie umie starać się o 
pokarm i niebylby zdolny najmniejsze­
go niebezpieczeństwa uniknąć. Muszą 
go pielęgnować dojrzali ludzie, dopóki 
nienabędzie sit zupełnych i nieudosko- 
nali rozumu swojego. To nas przeko­
nyw a ze do towarzyskiego życia stwo­

rzeni jesteśm y, i ze w  każdej czynno­
ści, jedni drugich wspierać winniśmy.

Pierw?szy człowiek stworzony został 
w  takim kraju, w  którym  mu dobro­
czynna ziemia bez przymusu wszystko 
w ydaw ała, a ciągle łagodne powietrze 
nie wzywoło do obowiązku starania się 
o ciepłą odzież i pomieszkanie bez­
pieczne. Nie zaraz przeto ludzie zaczę­
li tworzyć wsie i m iasta i tak prow a­

dzić życie, jak  m y je dzisiaj prow a­
dzimy. Dopiero gdy przeszli w  zimne
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okolice ziemi, potrzeba skłoniła ich do 
poddania się większym trudom i prze­
mysłowi ich szybszy popęd nadała. Ró­
wnie jak  dzieci ograniczonych wiadomo­

ści swoich niepewni z początku, rozsze­
rzali je  potem coraz nowemi postrzeźe- 
niami; a co z razu potrzeba tylko na nich 
wymogła, to później zbytku i w ykw intu  

przedmiotem się stało.
Najpierwsi ludzie w  Azji mieszkając, 

byli wszyscy tw arzy śniadej, tojest ta­
cy, jakiem i są dzisiaj Arabowie, Turcy, 
Persowie, Chińczycy. Ci, którzy Eu­
ropę zaludnili, stali się za czasem tak 
biaiem i, jak  my jesteśmy. Ci, którzy 
przeszli do Afryki, stali się zupełnie 

czarnemi, jakto na murzynach widzimy. 
Amerykanie są podobni do murzynów; 
czarność ich jednak niejest tak mocna
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jak u A frykanów , bo wpada nieco w 
czerwoność, co miedzianym kolorem 
tw arzy zowiemy. W najpóźniej odkry­
tej piątej części św iata mieszkają lu­
dzie zieionawy czyli oliwkowy kolor 

cery mający.
W łaściwie jeden tylko człowiek po­

między zwierzętam i ma zupełnie pro­
stą postaw ę ciała, i jak  juz dawniej Po­
ganie w nosili, gdy wszystkie zwierzę­
ta mają głowę pochyloną ku ziemi, czło­
w ieka oblicze wzniesione jest ku nie­
bu, jakby w  tym celu ażeby nigdy nie- 
utracai z pamięci tej myśli, ie  jest źró­
dło najwyższej Mądrości z którego i on 
początek swój odebrał.

Lubo jedni ludzie są wyższego, dru­

dzy niższego wzrostu, różnica ta jednak 
niejest bardzo znaczna, i średnia mia­
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ra  człowieka zwykle pięciu stóp docho­
dzi. Jednakże niektórych krajów  mie­
szkańcy mocno od tej miary odstępują. 
Tak narody lodowatych, bliskich bie­
guna północnego krajów , są bardzo ni­
skiego w zrostu, bo ledwie trzech stóp 
dochodzą, a przeciwnie mieszkańcy po­

łudniowego brzegu A m eryki, z kraju 
Patagonów, byw ają stopą od nas w yż­
si. Tamtych możnaby nazwać karta ­
mi, tych olbrzymami.

Niżeli się przekonano że tp ogromne 
żebra i inne kości, które po wielu k ra­
jach z gór i skał wykopują, są kościami 
wielkich gatunków zwierząt, a miano­

wicie wielorybów i słoniów, uważano 
je  powszechnie za kości olbrzymów, 
czyli niezmiernie wysokich ludzi, któ­
rzy całych sosen za laski do podpiera­
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nia się używali. Podobnie utrzym yw a­
no i o karłach, zmyślano całe narody 
z niezmiernie małych ludzi złożone i 
powiadano ze do tych narodów corocz­
nie zlatują siężóraw ie i z niemi bój sta­

czają. Ale tak dziecinnym powies'ciom 
wtenczas tylko wierzono, gdy mało kto 
był w  stanie zatrudnić się dokiadnem 
poznawaniem rzeczy.

Niedawno oglądano w  W arszawie 
człowieka, któryby! stopą wyższy nad 
zwyczajną miarę wzrostu naszego, a 
historja opisuje nam człowieka bardzo 
niskiego, którego wzrostowi przed ośm- 
dziesięciu laty wszyscy się dziwili. 
Gdy się on urodził, niebył dłuższym nad 
dziewięć cali a funta całego nie ważył. 

Zaniesiono go do chrztu w wielkim kie­

lichu, w  którym prócz tego pomieściło
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się łóżeczko jego i kanapka. Karmiła 
go koza, która wkrótce tak się do niego 
przyw iązała, ze za najmniejszem kw i­
leniem biegła go zasilić. Długo trzew ik 
służył mu za kolebkę. W  szóstym mie­
siącu po urodzeniu odbył ospę, w os'm- 
nastym zaczął mówić, a w  końcu dru­
giego roku nauczył się chodzie. P ier­
wsze jego trzew iki były wielkos'ci łu­
piny od orzecha włoskiego. Stanisław 
Leszczyński, który był niejaki czas Kró­
lem naszym, dowiedziawszy się o tern 

osobłiwem dziecięciu, wziął je  na swój 
dwór; z przyjemnością bawił się z niern, 
i rozmawiał, a postrzegłszy ie  się czę­
sto w  odpowiedziach zająkiwa, nazwał 

je  Bebe. Król chciał mu dać przyzwo­
ite wychowanie, ale Bebe niemiał zda- 

tności do nauki; okazywał tylko gust
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do muzyki i nauczy! się w  tak t bębnie 
i tańcować. Przechodzi! się zwykle po 
stole królew skim , a siadywał na po­
ręczy krzesła . Chcąc raz dworzanie 
zrobić królowi rozryw kę, kazali ku­
charzowi sporządzić w iększy nieco pa­
sztet, w  którym się ukrył Bebe. O tw ie­
rając Król własną ręką pasztet, niema­
ło się ucieszył, gdy jego faw oryt na 
stół wyskoczył i tańczyć zaczął. Raz 
bawiąc Bebe na wsi biegał po łące i 
w  traw ie bujnej jak  w  łesie zabłądził,tak 
dalece ze z całych sił o ratunek w rze­
szczeć musiał. Dozyi do 23 roku a 
w tedy wzrost jego wynosił dwie stopy 
i dziewięć cali. Od szesnatego roku za­
czął się starzeć, w  dwudziestym pier­
wszym był juz zgrzybiały; jego tw arz 
pomarszczyła się, miał ciągły kaszel,



pochylił się ku ziemi i niemógł juz beż 

kija chodzić.
Przyrodzenie zostawiło człowiekowi 

wybór pokarmu. Źy wiemy się mięsem 
i roślinami, ale przemysł wskazuje nam 
tysiączne sposoby urozmaicenia naszych 
potraw  i napojów. Mając rozum, ła­
tw o możemy poznać co zdrowiu nasze­
mu jest przeciwne; chrońmy się zatem 
używ ania rzeczy szkodliwych, wiek nasz 
skracająch i sprowadzających mnóstwo 
chorób, których nieznają zw ierzęta, a 
które człowieka przez krótki jego po­
byt na ziem i, nieszczęśliwym czynią. 
Zwyczajny w iek nasz 60 do 80 lat za j­
muje a rzadko 100 lat przechodzi. Zda­
je  się iz to je st nazbyt krótki przeciąg 
czasu dla istoty, którą opatrzność tak 
spanialemi darami odznaczyła. Jest on
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wszakże dość długi abyśmy w śród nie­

go, poznawszy wyższe od zw ierząt prze­
znaczenie nasze, na wieczną trw ałość 
zasłużyli; jest aż nadto długi, abyśmy 
nieuchronne cierpienia nasze przypom i­
nające nam marność rzeczy ziemskich 
z męztwem człowieka znieść mogli.
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MAŁY W ŁOCH.

( Ciąg dalszy)

Ty o tern niewiesz, mówił dałej Jan 
Klostel, tyś nigdy za granicę tej w si nie 
wyszła. Lecz możesz mi wierzyć. Nie­
prawdaż mój ojcze?

— On praw dę mówi, Małgorzato; bądź 
o tern przekonana. Nasze m atki równie 

nas czule uściskały na pożegnanie, a po­
tem płakały z radości za naszem po-



Wlotem; w ypraw iały w ielką ucztę na 
nasze przybycie. Nasze dzieci nie są zu­
pełnie opuszczone w  świecie, m y ich 
wysyłam y ja k  Jezus Chrystus wysłał 
uczniów swoich. Słuchaj małgorzato, 
przeczytam ci wryrazy które do nich 
wyrzekł:

„Nietroszcie się bynajmniej o wasze 
pożywienie i życie, ani o odziez ciała 
waszego.”

„U waiajcie ptaki w  powietrzu: one 
nie sieją, ani zbierają, a jednak Bóg ich 
iywu. A czyliz w y nie więcej macie w ar­
tości aniżeli ptaki?”

Małgorzata pocieszona temi w yraza­
mi, otarła łzy swoje, i uściskała syna; 
potem rozeszła się cała rodzina. Naza­
ju trz  i dni następnych niemówiono 
juz nic o podróży: ty lko  m atka przy-
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gotowy w ała w cichości potrzebne rzeczy 
dla małego podróżnego: zrobiła mu za 
pomocą córek jeden ubiór całkowity 
nowy; Kłaudjusz robił klatkę na sw o­
jego swiszcza, jego dziadek kazał mu po­

w tarzać najpiękniejsze arje które umiał, 
a Jan Klostel przygotował dla niego ma­
ły woreczek skórzany z dwńema ta­
larami.

Kłaudjusz kochał czule rodziców sw o­
ich: mocno go to bolało ze ich musiał 
opus'cić, lecz nadzieja oglądania wielu 
krajów  osładzała mu poczęs'ci to przy­
kre rozłączenie. Od dawmego juz cza­
su miał wielką chęć do podróżow ania, 
i widzenia rzeczy nadzwyczajnych; ma­
ło się troszczył o niedostatek k tóry  go 
łatwo mógł spotkać; jego wesołość od­
dalała od niego wszelkie tego rodzaju
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przykrości; znosił ze śmiechem najmo­
cniejsze zimna, a głód, pragnienie, tru ­

dy, niezmieniaiy wcale jego dobrego 
humoru; był oprócz tego bardzo czyn­
nym, przemyślnym, i zdawał się bydź 
więcej jak  inne dzieci przeznaczony do 
nadzwyczajnych wydarzeń. Tym cza­
sem, przed chwilą podróży, pew na o- 

koliczność pomieszała jego radość, i na­
baw iła go niespokojności. Przed dw o­
ma łaty znalazł między górami biedne­
go pieska który się zbłąkał, zw ierzątko 

to, strudzone biegiem, umierające z pra­
gnienia i głodu, padło u nóg Klaudju- 
sza, rzucając na niego błagające spoj­
rzenia: ten wziął go do siebie i nazwał 
go Alko. Alko, najlepszy co do swojej 
natury, był nader brzydki co do po­

wierzchowności; miał skórę czarną, pysk
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długi, ogon krótki, uszy krzywe i spi­
czaste. Klaudiusz przywiązał się mocno 
do niego, Alko nawzajem do Klau* 
djusza, i odtąd nigdy się nieodstępo* 
wali. Kiedy więc teraz Klaudjusz mu­
siał się oddalić, obawiał się mocno, a- 
by jego biedny piesek niestracił życia z 
boleści po oddaleniu pana swego; ży­
czył on sobie bardzo aby go można 
wziąść ze sobą, lecz Jan Kloste! przed* 
staw ił mu, ze to będzie dla niego cię­
żarem, i że będzie dobrze jeśli się sam 
wyżywić potrafi.

Dzień podróży nadszedł; przed wscho­
dem słońca cała rodzina już wstała. 
Małgorzata i jej małe córeczki gotowa­

ły z płaczem ostatnie śniadanie, Klau* 

djusz płakał także, Jan  Klostel sta­
rał się pocieszać żonę swoję, a starzec,
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lubo miał łzy w  oczach, usiłował oka­
zywać postać niewzruszoną. Alko w y­

biegał i powracał z niespokojnością, spo­
glądając nieustannie na swojego młode­
go pana, którego przez to tym więcej 
do łez pobudzał. Ojciec przywiązał mu 
na plecach lirę i klatkę ze swiszczem, 
dał mu kij w rękę, i w łożył do kiesze­
n i woreczek skórzany, potem ci do­
brzy rodzice pobłogosławili go, i uści­
skali: Alko chciał iść za nim jak  zazw y­
czaj; Jan Klostel wstrzym ał go zamy­

kając przed nim drzw i domu.
Klaudjusz zeszedł z góry. Gdy już 

znajdował się w  pewnej odległości, o- 
brócił się, aby jeszcze raz ujrzał strze­
chy rodzinne: cała rodzina stała prze­
de drzw iam i; wszyscy młodemu po­
dróżnemu okazywali znaki pożegnania:
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Klaudjusz upadł na kolana wyciągąjąc 
ręce, jakby żądał od nich ostatniego bło­
gosławieństwa. W  miarę tego ja k  się 
oddalał od miejsca rodzinnego, po­
mniejszał się smutek mys'li jego, a jego 

wyobraźnia malowała mu powabną 
przyszłość.
— Ach! mówił sam do siebie, gdybym 
miał ze sobą mojego kochanego A lko!

Gdy słów tych dokończył, Alko, ca­
ły spieniony, i ledwo dychając z utru­
dzenia, skaka na niego, i tysiączne mu 
czyni przymilenia; skoro ten piesek uj­
rzał się bydź wolnym pospieszył za śla­
dami swego pana: Klaudjusz, uniesiony 
radością, uściskał go serdecznie; przy­
rzekł sobie, ze nigdy nieopuści tego w ier­
nego stw orzenia, i wszystko z nim 
dzielić będzie. K laudjusz zbliżył się do



Francji, pokazując swojego swiszcza po 

wszystkich miastach przez które prze­
chodził: jego piękna powierzchowność, 
wesołość i otwartość, wszędzie mu mi­
łe przyjęcie zjednały. Od dni juz kilku 
znajdował się w  Lyonie, którego zw ie­
dzał różne przedmieścia, gdy razu pe­
wnego dwóch panów przejeżdżających 

pięknym powozem, kazali stanąć w o­
źnicy i pytali się małego w iocha, jak  
się nazywał.

Mój drogi panie, odpowiedział tenże 

zdejmując swoje czapkę, ja  się nazywam 
Klaudjusz Klostel.

Czy długo będziesz w  Lyonie ? za­
pytał go się jeden z tych panów. 

—Nie, mój drogi panie, mój pies, mo­
ja  lirka, mój swiszcz, i ja  pojedziemy 

wkrótce do Paryża.

90



— W którym  domu zajezdnym tu 
mieszkasz?

—W domu Po kasse, mój dobry panie , 
na samym końcu tój długiej ulicy; nie- 

pamiętam już jej nazwiska.

— Dobranoc mały; w eź to na wieczerzą. 
Pow iedziaw szy te słowa, pan ten rzu­
cił mu sakiewkę a powóz odjechał.

Klaudjusz został zdumiony usłysza­
w szy brzęk pieniędzy na ziemi. Alko 
je  powąchał, i z obojętnością od nich 
się oddalił: jego pan nieuczynił podo­
bnie, serce jego skakało z rados'ci.

Ach! ach! Alko, rzekł podnosząc pie­
niądze, ty niedbasz o nie, bo niewiesz 
na co one są dobre; lecz wkrótce bę­
dziemy mieli za nie dobrą wieczerzą. 

Klaudjusz przybywszy do domu za­
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jezdnego Po kasse, kazał dać wiecze­
rzą dla siebie, i dla psa swojego.
— Tylko dajcie nam jeść dosyć, dodat 
tonem rozkazującym, i nieiałujcie nam 
dobrych potraw.
—Hultaju! rzekł gospodarz; czy ci dziś 
twój swiszcz tak dużo przychodu uczy­
nił? a będziesz mi miał czem zapłacić?

Kłaudjusz zam iast odpowiedzi, do­
był sakiewki i rozłożył pieniądze na sto­
le; było w niej dw a Iujdory w  sztukach 
sześciofrankowych. Opowiedział gospo­
darzowi jakim  sposobem dostał tych pie­
niędzy, jego spojrzenia i w yrazy były 
tak  proste i szczere, ze gospodarz i w szy­
scy obecni niemogli im niewierzyć. 

P ierw szy chciał jedynie korzystać z tak 
dobrego zdarzenia; lecz zona jego w ię­

cej uczciwos'ci m ająca, wzięła na bok
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małego wiocha, i radziła mu aby swój 
skarb lepiej ukrywał.
—Moje dziecko, rzekła do niego, nie 
trzeba tak wszystkim  bardzo ufać; znaj­
duje się w iele złych ludzi na s'wiecie, 
którzy dobrych często oszukują. Scho­
w aj twoje pieniądze do kieszeni, i w ię­
cej o nich niewspominaj.

Klaudjusz podziękował jej za tę ży ­
czliwość, niebył jednak przekonany o 
tern, co mu mówiła.
— Dla czegoz mam moje pieniądze u- 
kryw ać, czy je  ukradłem? pomyślał sam 

w  sobie. Ludzie dorośli niepotrzebują 
mojego, ponieważ mogą sami zarabiać, 
a gdyby jakie dziecko mojego wieku 
chciało mi wydrzeć te pieniądze, potra­
fiłbym ich bronić. Tak rozmyślając u- 
siadł na ławce kamiennej k tóra  stała



przed drzwiami domu zajezdnego, o- 
czekując zamówionej wieczerzy- Ja- • 
kiś człowiek zbliżył się do niego.
—Miody chłopcze, rzekł do niego, czy 
to nie tobie mój pan dał sakiew7kę w 
której było os'm talarów?
—Tak jest panie, odpowiedział Klau- 
djusz podnosząc się i zdejmując czapkę 

swoję.
— Przysłał on mnie do ciebie ażebym 
ci powiedział ze między temi pienię­

dzmi są dwie sztuki fałszywe, mój pan 
w  tej chwili przypomniał sobie o tem: 
chce ażebyś mu oddał tę sakiewkę, a- 
by te dwie sztuki mógł z niej wyjąc, a 
włożyć ci dwie inne dobre na to miej­
sce; ja  natychm iast ci ją  odniosę.
—Ah, jakże tw ój pan jest dobry, od­

powiedział Klaudjusz; podziękuj mu o-
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demnie, gdyż tak byłem zdziwiony kie­
dy mi dal te pieniądze, ze naw et nie- 
pomyślaiem o tern ażeby mu podzię­

kować.
Powiedziawszy te słowa, Kłaudjusz 

oddał sakiewkę, a ten człowiek zniknął 
natychmiast. Wołają Iilaudjusza na w ie­

czerzą; ten nie pomnąc wcale na pienią­
dze, usiadł wesoło do stołu. Zajadał 
różne ile  przyprawione resztki, które 
jego dobra straw ność za wyśm ienite 
uznaw ała, i zaczął opowiadać gospody­
ni domu, o ostatnim  wypadku który mu 
się przytrafił.

(Ciąg dalszy w następującym numerze)

r o z m a i t o ś c i .

95

Józia K ... nader przyjemna i wesoła 
dziecina, słyszała to często mówiących,



jak  komu łyżka, lub widelec upadł, ze 
goście przyjadą. Pewnego przeto razu 
połajana od mamy, i ż przez swawolę 
łyżkę upuściła, rzekła: mamo, to goście 
przyjadą.

T a i sama trzechletnia Józia, gdy raz 
przed nią szklankę przy obiedzie posta­
wili, a pic jej niedano, rzekła przy koń­
cu obiadu: mamo, a na co przedemnct 
szklankę postawili'l

Raz przy sześcioletniej Anielce mó­
w iły dorosłe siostry, ze ręce Dam tym  
są piękniejsze, im są mniejsze. Na to 
rzekła z wesołością Anielk1' 
d zy  wami mam najpięmiejsze rączki, 
bo moje są najmniejsze.
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